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Za zniżką płac musi nastąpić obniżenie cen! 


Muszą stanieć artykuły pierwszej potrzeby, gaz, woda, elektryczność, tramwaje 


Fałszywe łzy przemysłowców nie powinny wstrzymać rządu od wywarcia na nich nacisku 


Niema dnia, by nie nadchodzi 
ły wieści o obniżkach płac i re 
dukcjach. Ostatnie obniżenie po 
borów pracowników państwo” 
wych jest jednem z wielkich o” 
gniw tego łańcucha biedy świa” 
ta pracy. Obniżki płac jeszcze 
się nie skończyły. Jedno z war 
szawskich pism _ popołudnio” 
wych donosi o projekcie obniż- 
ki płac pracowników w Warsza 
wie. którzy obecnie są jakoby 
„uprzywilejowani“ w stosunku 
do swych kolegów na prowin- 
cii. 

Z prowincji do central związ- 
kowych napływają protesty, w 
których pracownicy skarżą się 
ma swę wyczerpanie i nędzę. W 
końcu czerwca zbierze się kon- 
gres. na który ma zjechać oko” 
ło 2.000 delegatów z całej Pol- 


ski. 

Na inmych odcinkach pracy 
Jest również nędza | wyczerpa 
mie. Wymownym przykładem 
> położenie robotników w 
emyśle włókienniczym. Kon 
(ZEE w nn) 


Skon prezesa 
Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie 
p, Feliksa Lutkiewicza 
Po _ czrerotygodniowej chorobie na za 


Ś. p. Dutkiew.cz piastował urząd wi- 
ceministrą spraw "poście w r, 
1924 1 kl i dmowa laty — kierownika 
Ministerstwa Sprawiedliwości. Pozosta- 
wil po sobie szczery żal i powszechne 
«znane ra prawość charakteru. 


zasiłki dla robotników 
częściowo zatrudnionych 
p W „Dzienniku Ustaw” z dnia zę 


ch zakładów By w województwąch 
Z i kieleękiem. Prawo do zasił- 
pay l&go do 31-go maja b. 
r. przyznano częściowo zatrudn.onym ro 
bomikom 26-cu fabryk i zakładów z 
E tuo zupek. daydy” tych 
ego Rar otyczy tye! 
robotników, których zarobek tygodnio- 
ke | nie przekrmeza z powodu ogranicze- 
nia produkej! pełnego umówienege za- 
robky za jeden dzień pracy, Wysokość 


unduszu 


ferencja w Łodzi ukazała cały 
bezmiar nędzy robotników. O- 
to zarobki ich wahają się w gra 
nicach od 20 do 50 zł. tygodnio 
wo, a zaledwie znikoma część 
zarabia nieco więcej. 

Fala redukcyj płac obejmuje 
coraz szersze kręgi ł sięga co” 
raz głębiej. Na l-go czerwca za 
powiedziały obniżenie płac licz 
ne przedsiębiorstwa. Atak na 
płace pracowników nie ustaje. 

Redukcja pracowników, płac, 


godzin pracy, zasiłków oto „naj 
popularniejsze“ najbardziej w 
żywane słowa w świecie praco 
wniczym. Ciężkie przesilenie go 
spodarcze poczynilo tam najmo 
cnlejsze i najboleśnjejsze wyr” 
wy. Budżety rodzin robotni- 
czych i pracowniczych zostaly 
obcięte do ostatecznej granicy. 
Dobrze jednak jest jeszcze tam, 
gdzie jakiekolwiek budżety ist” 
nieją! Gdzieniegdzie już ostat 


nie graty poszły na utrzymanie 


przy życiu rodziny. Rubryka 
samobójstw z nędzy, Ściślej z 
powodu niemożności znalezienia 
pracy, należy dziś do zupełnie 
normalnych, jak za czasów woj 
ny komunikaty sztabu z placu 
boju. Tak jest wszędzie, pod 
tym względem nie stanowimy 
bynajmniej wyjątku i trzeba do 
dać. że dzięki naszej strukturze 
gospodarczo - społecznej wy” 
trzymujemy kryzys stosunko” 
wo lepiej. lub też, że nie wpił on 


Wślad za sejmem pruskim 


w całych Niemczech toczą się groźne walki 


między komunistami I hitlerowcami oroz policją I bezrobotnymi 


BERLIN, 
mość o bitwie w sali sejmu pru 
skiego rozniosła się szybko po 
całym kraju. Odgłosem bitwy 
stały się liczne utarczki uliczne 
w Berlinie i miastach prowin- 
cjonalnych. Walki miały często 
kroć krwawy epilog. . 

W Hamburgu komuniści na- 
padli na lokal klubowy hitierow 
ców, przyczem podczas starcią 
padło kiika strzałów. Siedem o- 


sób zostało rannych: 
Podczas wielkiej demonstra- 


cji przed Urzędem Pośrednictwa 
„|Pracy doszło do krwawego star- 
.|cia z policją, która dała salwę do 
demonstrantów. Wywiązała się 
między stronami strzelanina, 


(ATE). — Wiado-| przyczem 11 osób odniosło rany | kamieniami. 
jeden z iunkcjonarjuszów policjijtów aresztowano. 


= 


został zabity. 

W Duesseldorfie około 150-lu 
młodych kornunistów napadło 
na kawiarnię. Krzesłatni i stoła 
mi porozbijano wielkie szyby 
wystawowe, Przybyła na miej 
sce policja nie znalazła już ża- 
dnego napastnika. 

W Wuppertal grupa demon- 
strujących bezrobotnych wdarła 
się do ratusza, atakując urzędni- 
ków. Musiano wezwać policję, 
która wyparła demonstrantów z 
gina. <. Na mieście powtarzały 
się starcia między hitlerowcami a 
komunistami przez całą noc. In- 
terwenjującą policję obrzucano 


Wielu manifestan- 


NA POBOJOWISKU 

Wczoraj rano przybyło do 
sejmu pruskiego kilku wyż” 
szych oficerów policji berliń- 
skiej, którzy zbadali pobojowi* 
sko. Pojąwienie się policji w 
sejmie pruskim wywołało oży” 
wione komentarze w łach po 
litycznych. 

Następnie przybyli do sejmu 
stolarze, którzy rozpoczęli na- 
prawe zniszczonych mebli. To- 
warzyszyło im kilkunastu cick 
trotechników i tapicerów, któ” 
rzy naprawiali uszkodzone tam 
py i obicia. 


Kilkugodzinna krwawabitwa 


o krowy polskiego obywatela pod Charbinem 


CHARBIN, (PAT). Na 
farmę obywatela polskiego p. 
Czemisa, znajdującą się nad 
rzeką Sungari niedaleko Char- 


bina, napadła banda chunchu- 
zów, którzy usiłowali uprowa” 
dzić krowy. Wezwane na pomoc 
wojsko stoczyło z napastnika” 
mi walkę, trwającą kilka go” 


dzin. Chunchuzi cofnęli się po 
zaciętej walce, unosząc ze so” 
bą kilku rannych. W czasie wal 
ki ucierpiało znacznie mienie 
p. Czemisa. 


Bezrobotni nedzarze — oszustami 


Rośnie liczba spraw o nieprawne pobieranie zasiłków 
z Funduszu Bezrobocią 


Ostatnio kronik: policyjne no” 
tują coraz więcej Spraw o na” 
dużycia przy pobieraniu zasił 
ków z Funduszu Bezrobocia. 
Uciekanie się jednak do inter” 
wencji policji jest tu rzadkie. 
W przeważającej większości 


Afera na 6 miljonów złotych 


Dwaj hrabiowie oskarżyli bezczelnych oszustów 


Olbrzymie poruszenie w ko” 
łach przemysłowych wywołało 
ujawnienie afery, rozmiarami 
przewyższającej nadużycia ban 
kiera Kwinty. 

Oto dwaj bracia, Władysław 
l Mojżesz Mełupowie, kupcy 
drzewni, sprzedali hr. D. Potoc 
kiemu portfel akcyj spółki ak” 

cyjne] „Ledwipol”. Suma sprze 
„Rażna wynosiła 6 milionów zł. 


przyczem hrabiowie wpłacili go 
tówką 1 miljon dwieście tysię” 
cy zł, na resztę wystawiając 
weksle: 

Wkrótce potem okazało sie, 
że akcje sprzedane fpochodzą 
z nowej emisii, gdy tymczasem 
stare akcje, przedstawiające 
faktyczną wartość, bracia * afe 
rzyści sprzedali innej osobie. 

Alerzystów aresztowano. 


wypadków Fundusz  Bezrobo” 
cia, stwierdziwszy nadużycie, 
kieruje skargę bezpośrednio da 
sądu grodzkięgo. Na wokandzie 
sądu grodzkiego 10-g2 oddzią- 
łu w Warszawie znajdują się 
masowo podobne skargi. 

Sumy nadużyć sa znikome — 
przeważnie chodzi o kilkadzie* 
siąt złotych, zdarza się jednak 
nierzadko. że taka kwota wy” 
nosi aż... 5 złotych. 

We wszystkich niemal wy” 
padkdch nadużycie polega na 
pobieraniu zasiłków na fikcyj* 
ne nazwisko. Pebudki działania 
w tych przykrych sprawach = 
to zawsze prawie nędza. Boie” 
śnie wprost patqzeć na te nędz” 
ne postacie. staiące przed pulpi 
tem oskarżonych «© oszustwo 
na szkodę Funduszu Bezrobo” 
cła. 


wśród tej masy szarych spraw, 
wyrosłych z nędzy i sprawy © 
posmaku zensacyj. Naprzykład 
obecnie Fundusz Bezrobotnych 
pociągnął do odpowiedzialno” 
ści karnej szeregowca 3go pul 
ku strzelców, stacjonowanego 
w Rembertowie. Wojak, w cza 
sie służby wojskowej pobierał 
zasiłki z Funduszu Bezrobocia, 
uważając Ssmać, że służba w 
wojsku — ta nie praca. 


jeszcze tak głęboko swoich pa- 
zurów. 

Procesowi silnego spadku pra 
dukcji i płac nie towarzyszy: 
odpowiedni proces spadku ven. 
Gwałtownego wstrząsu dozna” 
ły tylko ceny produktów rol- 
nych, zaś większość produktów 
przemysłowych utrzymała swe 
ceny na poziomie pgrzedkryzy” 
sowym. Ciężki przemysł, gdy 
mu się wskazuje, że przecież ko 
szty własne uległy poważnemu 
zmniejszeniu, dzięki czemu 
mógłby zmniejszyć ceny pro” 
duktów odpowiada: no tak, ale 
ceny karteiowe nie są znowit 
tak wygórowane. Pracujemy w 
katastrofalnych warunkach kre 
dytowych, musimy walczyć z 
silniejszą konkurencią na ryw 
kach eksportowych. My nient 
ko nie możemy zmnicjszyć ee, 
ale potrzebujemy gwałtownie 
dalszych ulg i kredytów. Prze” 
dewszystkiem znieście ubezpie” 
czenia socjalne!“ 

Konsumpcja uległa poważne” 
mu zmniejszeniu. Jest to zresz= 
tą naturalny proces wskutek 
spadku zatrudnienia, oraz 
zmniejszeniu się dochodów. Wa 
tpliwą jednak pozostaje kwe- 
Stia, czv spadek spożycia iest 
proporcionalnyv do spadku do? 
chodów, Wszystko raczej świad 
czy, że spadek konsumpcji jesi 
znacznie większy. To znaczy. 
spadek spożycia pogłebił sie 
również skutkiem utrzymania 
się cen na poprzednim wyso“ 
kim poziomie. 

To zjawisko jest już jednak 
wyłącznie nasze. Wszędzie iiv 
dziej bowiem zrobiono przynaij* 
mniej cośkolwiek, bv tę różni- 
ce wyrównać. Przemysł czyni: 
to dobrowolnie, albo pod przy 
musem rządu. Nacisk pań” 
stwowy jest szczególnie silty 
w Niemczech. 

Dokończenie art. na str. 2ei 


SKRÓTY 


W ciągu 3 ostatnich miesięcy w przeć 
siębiorstwach w ietacn wykryta 
5541 nadużyc na 8519 zrewidowanych 
przedsiębiorstw; 494 osoby oddano pod 
sąd, 580 usunięto z pracy, 1486 skazana 
na kary pieniężne. 


Ambasador niemiecki w Waszyngto» 
nie podpisał układ o Splacie 6 miljanów 
doł. w 10 ratach tytułem zwrotu kosz- 
tów armji okupacyjnej w Nadrenji; jes’ 
to rata roczna. wstrzymana przez moin- 
torjum Hoovera. 

—.0:— 

W dniach najbliższych zbiera sę m 
Paryżu konferencja rzeczoznawców fe 
nansowych państw naddunajskich i baie 
kańskich. 


6 strzałów w kościele w Lyonie 


Niebezpieczny atak szału kobiety 


PARYŻ, (PAT). — Wczoraj 
ogarnięta na” 


rano w Lyonie, 
giym szałem mistycznym, 33- 
letnia Polka, Wanda Walkurew 
ska, należąca do misji katolic 


kiej, wła 


rznęła do nawy ko- 
Nieraz zdarzają się jednak! ścioła Qdupienia i dala 6 strza 


łów. uie trafiając ua szczęscie 
nikogo z obecnvch na mszy w 
kościele. Uprzedzeni przez miej 
scowego proboszeza policjanci. 
po długich usiłowaniach obcze 
władnili szalon iag kobicię. 


że * 


Sir. 2. 


-Dutotować ceny do zmniejszonych zarobków 


(Początek artykułu na stronie 
1-ej: „Za falą zniżki płac — mu- 
si nastąpić „obniżenie cen“). 


U uas gdy mowa o jakiem 
kowiek wpływie państwa w 
żNcie gospodarcze, zaintereso” 
wany przemysł i handel podno- 
si krzyk i powtarza nabożnie 
starą piosenkę: przymusowe za 
rządzenia odstraszają kapitał 
zagraniczny! Ale ci sami pano- 
wie nie posiadają dziś żadnego 
kapitału 1 pozostawiają rządo- 
wi kłopot o zdobycie zagranicz- 
nych kapitałów. 

Nasz budżet wysoki wynika 
ze swoistego ukształtowania sie 
naszych stosunków  gospodar- 


czych. Wysoki budżet był wy- 
razem bezpośredniego, czynne” 
go udziału państwa w życiu gos 
podarczem. Kwestja, czy anga 
żowanie się państwa było po” 
trzebne i celowe, niechaj teraz 


pozostanie na uboczu. Nato” 
miast niec ulega już najmniej- 
szej chyba watpliwości, że w 


okresic ciężkiego przesilenia go 
spodarczego na państwo spada 
szereg dowych obowiązków i 
ciężarów. Jednym z tych jest 
silna kontrola nad produkcją. 
Wyrazem tei konieczności u 
nas są chociażby dekretv o © 
brocie węglem i naftą. Zada- 
niem państwa jest troska o w 
trzymanie równowagi. 

Państwo wiclkokapitalistycz: 


(o Z w O aE 
Rabuś w roli uwodziciela 


Wołał być skazany za usiłowanie gwałtu, nż rabunek 


W obronie przed grożącą karą 
oskarżeni chwytają się często 


to: 
- Owszem, ale nie do bandy- 


przedziwnych sposobów i tłuma| tyzmu, do zniewolenia... 


czenia. Wiedzą dobrze, że same 
zaprzeczanie faktu nie wystar- 
cza, by uchylić się od odpowie- 
dzialności. 


Często padają więc mniej lub 
więcej zinyślone historje. żle jest 
jeśli już muszą „przyznać się“ 
do przestępstwa. Wybierają wte 
dy przewinienie najlżejsze, które 
najmniej kosztuje. Często takie 
manewry udają się, ale pecliow- 
com wiatr zawsze wieje w oczy. 
pZ oryginalnym pomysłem za- 
produkował się przed sądem o- 
kręgowym 20-letni Jan Jastrzęb- 
ski z pod Makowa. Znalazł się on 
na ławie oskarżonych pod zarzu 
tem, że pod wsią (Gaczyska, szar 
piąc i popychajac Teodozję Pola 
kowską usiłował obrahować ja 
z pieniędzy, lecz nie udało mu się 
to, gdyż został z powodu od wo- 
li swej niezaleznego spłoszo - 
ny. Innemi słowy, oskarżonego o 
usiłowanie rozboju na drodze pu 
hlicznej, za co kara weding ko- 
deksu wynosi około & lat zam- 
knięcia w lochu. 

— Mo żle, — pomyślał © bie 
Jasio. — Trzeba wymyślić cos 
dowcipnego. 

Rzeczywiście na fantazji mu 
nie zbywało. Gdy sędzia zapy- 
tał go na rozprawie, czy przyzna 
je się do winy. o° srt} zuchowa- 


— A dlaczego oskarżony nie 
mówił o tem od początku? 

-— Kłamałem, bo się wstydzi- 
łem. 

Tak samo wynikałoby na pier 
wszy rzut oka z zeznań poszko- 
—|dowanej, lecz opowiadanie jei 
nie odtwarzało całkowicie prze- 
biegu wypadkw. I ona pierwotnie 
nie wspominaia, że napastnik 
mogł mieć jakies intymne zamia- 
ry. Podawała, że Jastrzębski za- 
żądał pieniędzy i szukał ich u 
nici pod bluzka. a ' następnie 
przewrócił ja na zieniię. 

Sędziowie pojeli niezwykłe 
zdarzenie w ten sposób, że oskar 
żony będąc podniecony szuka- 
niem piemędzy na piersiach 
mógł wwvzyskać potem łatwą sy- 
tuacię. Ale zabrał najpierw chust 
kę poszkodow”nei i nastepnie 
rzucił ją, myslac, jak wytrawny 
zawodowiec, że chustka nosłuży 
iako dowd nrzeciwko niemu. Ja 
strzębski eH inż zresztą raz Ka- 
ran" za kradzież 


Uznano zatem, że chciał zra- 
hować pieniacze, a nic cnotę nie 
wieścia. Młody wiek Jastrzębh-; 
skiego skłonił saa do wymierze- 
nia mniejszej ka.y — 1 roku wię 
zienia. Dla ulżenia losowi niefor- 
tunnemu pechowcowi zaliczono 
mu jeszcze areszt prewencyjny. 


ne, Niemcy, nie przelękły się 
gróżb swoich przemysłowców i 
przy pomocy dekretów poszło 
na drogę chociażby częściowe” 
go wyrównania różnic. powsta 
łych skutkiem zmniejszenia 
poborów, zarobków. 2 sztywno 
ścią (stałą wysokością cen) 
większości cen. | rzecz charas 
terystyczna, komisarzeri cen, 
o pełnomocnictwach dyhtator- 
skich, został prezydent Liska, 
członek partji niemiecko © nas 
rodowej, a więc reprezentującej 
przemysł. Dr. Goerdeler w krót 
kim okresie swojego urzędowa- 
nia coś jednak zdziałał Wy- 
szedł? ze słhsznego założenia, że 
przedewszystkiem należy zni- 
żyć ceny artykułów pierw szej 
potrzeby i środków użyteczno” 
ści publicznej. 

Państwo zniżyło poborv swo” 
im funkcjonarjuszom, ale utrzy 
muje na dawnym poziomie ceny 
artykułów monopolowych. Sa” 
morządy komunalne obniżyły 
płace funkcjonariuszom, ale ko” 
szty prądu elektrycznego, ga” 
zu wody, tramwajow pozosta” 
łv niezmienione. Wzamian za 
ulgi podatkowe, które państwo 
udzieła wielkim, płatnikom, pań 
stwo może wywrzeć nacisk na 
obniżenie cen. Gdy w począt” 
kach ub. r. prem. Prystor, jesz” 


cze jako minister Przemysłu i; mąż, to ty będziesz 


Handlu, mówił o konieczności 
obniżenia cen i zapowiedział rzą 
dową akcję w tym kierunku, 
wskazał, iż jednym z powodów 
utrzymywania sie wysokich cen 
jest niezmiernie rozgałczione 
pośrednictwo. Ale nietylko to 
drobne pośrednictwo, którego 
kryzys i tak wyrzica poza na” 
wias, ale głównie wielcy pro- 
ducenci. Od nich należy więc 
ze Sejm uchwalił rządowi 
szere cie pełnomocnictwa w dzie 
dzinie R. z których 
rzad powinien w całej rozciąg- 
łości skorzystać. 

W dzisiejszej międzynarodo” 
wej sytuacji ogladanie się na 
Femoe z zewuątrz iest bezcelo” 
we. Usiyszvmy takie, cz: * 
kie radv. Gotówki niewiele jest, 
a tam. gdzie jest. nie kwapią| z 
sie z wydaniem jei. Ten stan 
rzeczy powinien rząd uczynić 
swotodniejszym w  powzięciu 
decyzji. Naczelne hasło winno 
brzmieć: dostosować ceny do 
zmniejszonych zarobków. 


Co każdy musi wiedzieć 


aby być zdrowym i szczęśliwym 


XL. 


Odżywianie 


MASŁO. E 4 ANIE MLEKA 
JKA. 


Masło. Zaznaczyliśmy w po” 
przedńich rozdziałach. że tłusz 
cze stanowią jeden z trzech 
głównych składników pożywie 
nia ludzkiego. Ciało człowieka 
dobrze odżywianego zawiera 
około 20 procent tłuszczu. Tkan 
ka. oddzielająca skórę od mię- 
śni, wypełniona iest komórka” 
mi tłuszczu; mięśnie zawierają 
nieraz dużą ilość tłuszczu: po” 
dobnie wnętrzności, a nawet 
mózg. Niektóre pokarmy zawie 
raiją same przez się tłuszcz 
(mleko, jaja. mięso): ale oprócz 
tego posługujemy sie jeszcze 
czystym tłuszczem. jako przy 
prawą do pokarmu. Używamy 
do tego celu tłuszcze roślinne 
i zwierzęce. 

Z tłuszczów zwierzęcych naj 
częściej używamy masło. Ma- 
slo otrzymuiemy z mleka nie” 

g<hieranczo. as słodkiej śmietan 


ki lub ze Śrnietany. Dobre ma- 
sło powinno zawierać przynaj 
mniej 80 procent tłuszczu. Resz 
ta przypada na wcdę, cukry i 
sole. Masło należy spożywać 
tvlko w stanie świeżym. Stare 
masło łatwo iełczeje, ma ostry 
kwaśny smak i jest szkodliwe 
dla zdrowia. Również szkodłli” 
we i trudno strawne jest ma- 
sło przetopione, bez względu na 
to, iż zawicra ono znacznie więk 
szą ilość tłuszczu, niż 
świeże. Masło słone nie nadaje 
się do bezpośredniego użytku, 
a służy do celów kuchennych. 

Zapowzebowanie organizmu 
na tłuszcze zmniejsza się wraz 
z wiekiem. Ludzie młodsi tra- 
wią tłuszcz łatwiej, aniżeli star 
si W starszym więc wieku na 
leży używać mniej tłuszczów. 
Potrzeby orzanizniu starszego 
pokrywają lepiej węglowodany 
(cukry). Z nich organizm wy- 
twarza tłuszcze w miarę potrze 
by. 

Do przetworów z mleka nale 
żę też sery. Rozróżniamy se- 


masło! 


ry tluste i chude. Pierwsze 
przyrządza się ze śmictanki lub 
mleka niezbieranego, drugie — 
z weka zbieraneg Wartość 
odżywcza serów iest bardzo 


duża, zawierają bowiem dużo 
białka i tłuszczu. Sery chude 
łatwo ulegają trawieniu, serv 


tłuste trudniej, obciążają często 
żałądek, nie nadają się dla lu- 
dzi, których trawienie jest upo” 
śledzone. Najbardziej strawny 
jest ser biały lub twaróg. Do- 
brze wyvsuszony, łatwo się prze 
chowuje i nie ulega zepsuciu. 


X 


Że wszystkich produktów Spo 
żywczych mleko i przetwory Z 


mleka ulegają najczęściej fał- 
szowaniu. Produkty mleczne 


bywają dostarczane przez drob 
nych producentów, kontrola 
więc na miejscu produkcji jest 
bardzo ntrudniona. Najłatwiej 
nadają się do kontroli duże go” 
spodarstwa mleczne: dają one 
też większą gwarancję co da 
wartości i czystości produktów. 
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PENSJONARKI 


X 


Słoneczny poranek. | 
Dwie pensjonarki w obawie 
przed „klasówką” lub repetycją, 


zamiast iść do szkoły „zwaga- 
rowały” do Łazienek. Siedzą na 
ławce i opalają się: 
— Śniadania nie wziełam — 
wzdychała jedna z nich. 
Nie martw się. Ja mam 
dwie bułki, to się pudzielimy 
— Q, jakaś ty dobra, Jadziu! 
Prawdziwa przyjaciółka! My 
się chyba nigdy nie pokłócimy. 
Nigdy! Nigdy się nie ro- 
cdv! Jak nawet wyjdę za 
do mnie 
stale przychodzić. 
-- A nasze dzieci, 
chodzić 


tak, jak 
my, będą razem do 
szkoły. 

— Ana e A nasi mężowie bę 
dą musieli się przyjaźnić... 

Przyjaciółki obejimują się i ca 
łują się serdecznie. Przez chwi- 
lę milczą rozmarzone. 

— Ciekawa jestem, jak twój 
mąż będzie wyglądał? Chyba 
będzie brunet. A 

— Nie... mój jest szatyn. 
Jaktor ics52" 

To A uie wiesz? Już od 
TAE "godni prześladuje 
mnie ban student... szatyn- 
czy niebieskie.. śliczny... 

— Nic nie wiedziałam... 

— Od dwóch tygodni przy” 
chodzi na pensię i do mnie sie 
zaleca. 

W jasnym ubraniu w krat 
laki ma dołck na podbród 


kę? T 
ku? 
— Ten sam. 
— Niemożliwe! 
— Dlaczego niemożliwe? 


Do mleka dodawane są, ce- 
lem zapobiegnięcia psuciu, róż 
uc Środki chemiczne. najczę” 
Ściecj zaś woda dla uzyskania 
większej objętości. Środki che 
miczne są szkodliwe dla orga” 
nizmu; rozcieńczone wodą mle” 
ko traci swą wartość odżyw* 
cza. Dodawana do mleka wo- 
da bywa często zanieczyszczo” 
na, mleko takie może więc być 
przyczyną różnych chorób za* 
każnych (tyfus, czerwonka 
it. dE 


Mleko. pochodzące od krów 
chorych na grużlicę, może nie- 
Ba wywołać gruźlicę u dzie 

i. Dlatego też nie należy nigdy 
ży Tok mleka nieprzegotowa” 
nego, chyba prosto od krowy, 
pod warunkiem, że była ona ba 


dana pod względem zdrowo” 
tnyvm. 
Jaja. Ðo nabiału zaliczamy 


również jaja. Jaja różnych pta- 
ków stanowią pokarm bardzo 
powszechny. Najczęściej uży” 
wamy jai kurzych. Zawierają 
one w dużej ilości białko i tłusz 
cze i ich wartość odżywcza 
przewyższa czasami wartość 
miesa w tej samei ilości. Zazna 
czyć należy, że białko jaja jest 
mniej trujące, niż bialka mięsa- 
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114% Codziesuxy boze prasy 
posate (żuł Pordneć sgaciiy o 
Łwywa. Ay Muzyku Wasi .i-a 
Liwucy wiu,olieztefywe. l4.kr .” 
seki. loży -LVrzeżiąd wvaun= 
uietw perjadycziuych ła. Orav- 


stra Dowvrinia. iulu ha ljaxiun = 
ka — wygi dr, Marian Stępows 
ski. 16.30 p. Jan Zwlgski == sgl.o 
vsiatnieb wydarzeń w Japon - 
16.5 Sluchowisko dia młodzieży 
p- t.: „Pierścien Farionów Lód 


Koncert dla młodzieży. 1800 Tran 
smisja Nabożeństiwu Majowego z 
Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00 hoz 
maiiości. 1940 Wiadomoświ spor 
towe. 19450 Prasowy dziennik ra- 
djowy. 2000 „Na widnokregu”. 
2045 'Uransinisja ze Lwowa. "U 44 
Koncert muzyki łekk.ej. 21,50 Fel 
jeton p, t: „Powotowie opiekun- 
cze” — wygł p. Wanda Woyto- 
wiez - Grabińska. 22.000 Utwory 
Chopina. 2240 Docatek do Pra- 
sowego Dzienniku Nadjowewo, 
2245 Urzęd. Komun. Państw. 
lust. Meteor, i kom. policyjny. 
Xə Muzyka (aneczaua. 


g= Bo... bo... on mi się strasz 
nie podoba. 
— Fil. On ci się podoba, ale 


jemu tylko ja się podobam. - 

— Zdaje mi się.. Niedawno 
oświadczył mi się w miłości. 

— Kłamiesz! 

— Onegdaj 
konwalji. 

— A mnie przyniósł róże t.. 

. pocałował mnie w rękę. 

— Też coś! Mnie pocałował 
3 razy w usta. 

a A ja go pocałowałam 5 ra- 
ZYŻ 

— A ja go całowałam dwie 
godziny bez przerwy! Może 
200, może 300 razy! 

— Kłamiesz bezczelnie! 

— Proszę mnie nie obrażać! 
Pani sama jest kłamczucha! 

— A pani jest zarozumiała 
gęś! 

— Pójdę do pani matki i po” 
wiem, że pani ma dwóję z fran 
cuskiego. 

— A ja pójdę do pani ojca 
i powiem, że w pani matce ko- 
cha się jeden kapitan i... i- po- 
wiem, że pani sama mi o tem 
mówiła. 

— Mailpa! 

— Kulfon! 

— Ja ci potworze oczy wy* 
drapię! 

— A ja cię pogrvze! 

— Studenta iej się zachciało: 
Masz krzywe nogi i zębów so” 
bie nie myjesz. 

— A ty masz piegi : dłubiesz 
sobie w nosie! 

— Ty.. ty. ty... 

Obydwie pensjonarki żedno* 
cześnie wybuchają płaczem 

Napoleon Sadek. 


dał mi bukiecik 


Zużytkowanie też jaja prąez 
organizm jest bardzo  dężę. 
Prócz białka i tłuszczu zawiera 
ją jeszcze jaja, a mianowicie 
ich żółtko, sole Żelazne, tak 
niezbędne dla organizmu. Krew 
zawdzięcza czerwoną barwę za 
wartości w niej żełaza. Wiado” 
mem jest, że ludziom bladym, 
tak zwanym małokrwistym, le” 


karze zalecają żelazo. Ze 
wszystkich soli żelaza orga- 


nizm najlepiej zużytkowuje że” 
lazo, zawarte w żółtku jaja ku” 
rzego. Najłatwiej strawne są ja” 
ja surowe, następnie jaja na 
miękko, trudniej jaja ugotowa 
ne na twardo i jajecznica. 

Jaja łatwo ulegają zepsuciu 
Woda paruje przez skorupę, a 
na jej miejsce przedostaje się po 
wietrze. Czasami też jaja ule” 
gają gniciu; wstrząsając jajo 
przy uchu, słyszymy przelewa” 
nie — jajo nie wypełnia szczel- 
nie skorupy i płynna zawartość 
uderza o skorupę- 

Gdy zanurzymy Świeże jajo 
w IQO-cioprocentowym  roztwo” 
rze soli kuchennej, opadnie onQ 
na dno, nieświeże wypłynie ku 
górze. 

W nastepnym rozdziale he 
dziemy w dalszym -ciągu oma” 
wiali produkty zwierzęce- 


IE 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


Nikt nie słyszał kochanków bo hrabia z Renic- 
kin już byli bardzo daleko, idąc w kierunku zamku. 

Rozmawiali o interesach. Doktór Renicki był wła- 
ściciclem kilku hektarów, przylegających do Terlic. 
Na tych właśnie gruntach chciał Terlicki coś pobudo- 
wać, pragnął więc odkupić je od Renickiego. 

Doktorowi niebardzo chciało się rozstawać z tym 
gruntem, opierał się długie lata. Ostatecznie wszakże 
ponieważ Terlecki tak usilnie nalcgał, zdecydował się 
choć bardzo niechętnie, sprzedać mu tę ziemię za trzy- 
sta tysięcy. 

Sprzedaż była dokonana. 
i hipoteczne załatwione. 

Posyłając Renickiemu zaprośzenie na bal kostju- 
mowy, Terlecki załączył również zawiadomienie, że 
przy okazji wręczy mu należne trzysta tysięcy złotych. 

Rzekł mu: 

— Niech pan będzie łaskaw, doktorze, pozwolić 
teraz do mnie. Póki jeszcze niema gości prędko załat- 
wimy całą sprawę. 

Udali się do gabinetu Terleckiego, który nie bez 
pewnego ambarasu oświadczył: 

— Kochany doktorku, proszę mi łaskawie wyba- 
czyć. Byłem przekonany, że uda mi się dziś wręczyć 
doktorowi całą. sumę. Tymczasem... tak się najniespo- 
dziewaniej złożyło... że wydarzyła się nagle pewna nie- 
zwykle ważna piatność. Nie miałem innej rady, jak 
dokonać jej z pieniędzy, przeznaczonych dla pana 
doktorze. Pozostało dwieście tysięcy. Uprzejmie pro- 
szę, by pan doktór zechciał narazie przyjąć tę sumę, 
a pozostałe sto tysięcy wręczyłbym choćby... jutro, do- 
brze? — zapytał ze smutnym uśmiechem. 

Renicki uspokoił go: 

— Niepotrzebnie pan sobie robi kłopoty, drogi 
irabio, pieniądze nie są mi tak pilnie potrzebne. Mo- 
że mi pan nawet dziś jeszcze nic nie dać i wogóle spła- 
cać dowolnemi ratami, kiedy tylko panu będzie wy- 
godnie. Wiem, że moje pieniądze są u pana pewniej- 
sze, niż w banku. 

Terlecki mocno uścisnął dłoń doktora. dziękując 
mu i zapewniając go: 

— Nie, nie, doktorze, nie chcę nadużywać pańskiej 
łaskawości. Proszę przyjąć dwieście tysięcy dziś 
a uważałbym siebie za ostatniego łotra, gdybym panu 
nie doręczył reszty jutro. Sam pojadę do banku i przy- 
wiozę. 

Zarazem wszakże aż chwycił się za serce, jakby 

mu sie zrobiło słabo i padł na krzesło, dysząc ciężko. 


Formalności rcjentalne 


Nadbicgającemu doktorowi szepnął tylko: 

— To nic... nic... drobnostka... Już czuję się zu- 
pełnie dobrze. Musiałem się przemęczyć przygotowa- 
niami balowemi. 

Renicki wszakże nie dał temu wiary. Znając Ter- 
leckiego, wiedział, że to człowiek bardzo silny, które- 
gohy byle zmęczenie tak nie zwaliło z nóg. 

Rzekł więc: 

— Hrabia coś przede mną ukrywa... A fet. Nie- 
ładnie! Przecież jesteśmy starymi przyjaciółmi, i hra- 
bia tylokrolnie zwierzał mi się ze swych najtajniejszych 
przeżyć... Proszę więc teraz też przyznać mi się szcze- 
rze, co się stało... 

Musiało to być 
Terleckiemu na 
z Oczu. 

Ociągając się, szepnął: 

— Otrzymałem dziś list... bardzo ważny... List był 
od... niego... od niego, który nie dawał znaku życia już 
od dwudziestu lat... od niego, którego uważałem daw- 
no za zmarłego... 


coś doprawdy nieczwykiego, bo 
dźwięk słów doktora łzy trysnęły 


— Co? — zapytał doktór strwożony Śmiertelnie 
— wice doprawdy on jeszcze żyje? O, |eztt, Jezu miło- 
sierny! —- jęknął doktór, zrywając się z miejsca i bie- 


gając, jak oszalały, po gabinecie załamywał ręce, woła- 
jąc — co to będzie? Co to będzie?! 

-— Właśnie i ja niemal tracę głowę... Przysłał mi 
list. domagając się spotkania. Poszedłem, Zażądał stu 
tysięcy złotych, obowiązując się wzamian za tę su- 
mę ponownie zniknąć z widnokręgu. Cóż miałem robić? 
Dałem. Poszedłem sobie... 

— A cóż robił przez te dwadzieścia lat? Gdzie 
się podziewał? Co dziś robi? 

— O nic się nie dowiadywałem. Nie chciałem 
Bałem się. Bóg wie, cobym mógł się dowiedzieć. Poco 
miałem sobie Życie zatruuwać? 

Renicki milcząco przyznał mu słuszność. 

Zapanowało długie dręczące milczenie. 

Przerwał je wreszcie hrabia, mówiąc z uczuciem 
ulgi: 

— Tak czy inaczej, na szczęście, odjechał i Bóg 
da, że nigdy już nie powróci... 

-— Oby! — odparł Renicki i schował otrzymane 
dwieście tysięcy do portfelu, wkładając go do bocznej 
kicszeni marynarki. Ponieważ kicszeń była nieco siaty- 
gowana, spiął ją więc na wszelki wypadek agrafka. 

Następnie wraz z hrabią zeszli na ganek, przed 
który już zajeżdżało mnóstwo gości. 


Hrabia przybrał -- z konieczności radosny i go- 
ścinny wyraz twarzy. Renicki wyraził chęć pójścia na- 
tychimiast do domu, ale Terlecki poprosił go: 

— Niech pan zostanie choć chwileczkę, doktorku 
to potem pana odprowadzę do domu kawałek... 

— Dobrze, mogę ostatecznie zostać godzinkę 
Przyjrzę się kostjumom... Ale dłużej proszę mnie me 
zatrzymywać. Nie jestem już w wieku, kiedy mogłem 
po nocach nie sypiać, Poza tem nie chcę pozno wracać 
z taką sumą pieniędzy w kieszeni. Sporo się tu, podob- 


no, kręci po lasach rozmaitych rzezimieszków. Nie 
chcę, aby im wpadł w ręce aż taki wielki łup... 
— Tem bardziej chcę panu towarzyszyć choć 


pizez las. Nicchże pan nie odchodzi beze mnie. 

— Dobrze, już dobrze -— udobruchał go lekarz. 

—- (0dprowadzę pana mniej więcej do Miłkowa 
Stamtąd już droga bezpieczna. 

- No, no... Nie jestem znów takim tchórzem, dro- 
gi hrabio. Proszę się tak o mnie nie bać. Nie mi się nie 
stanic. A teraz proszę zapomnieć o mnie i zająć się 
MOSEN 

Wkrótce już bal był w całej pełni. Nad wszystkie- 
mi królowała uroda i bogactwem kostiumu czarująca 
gospodyni. Mąż podchodził do niej od czasu do czasu 
zapytując: 

— Dziś przynajmniej jestes ze mnie zadowolona? 

Nawet nie zaszczyciła go odpowiedzią. Przeciw- 
nie, ilekroć zjawiał się, oczy jej nabierały nagle suro- 
wości, gasło w nich natychmiast podniecone rozrado- 
wanie. zjawiała się jakby pogarda dla tego „hrabskie- 
go chlopa“ albo, „chłopskiego hrabiego“, jak go ogól- 
nie nazywano. 

Natomiast rozkosznem drżeniem 
przejmował ją dolatujący niekiedy cichy, 
szept tuż nad uchem: 

— Kocham cię! 

To Michał krążył dookoła niej i od czasu do czasu 
podniecał ją tem słowem. Nawet nie odwracała się, aby 
nie zwrócić niczyjej uwagi. Poznawała głos swego ko- 
chanka — Michała. I oglądała się tylko, gdy przez ja- 
kiś czas nie słyszała tego szeptu. 

Wreszcie szepnął: 

— |uż czas? 

Odnarła: 

— Tak. Niedługo Pamiętaj: punkt 
zameczku myśliwskim. 


zmysłowem 
namiętny 


dziewiąta w 


Dalszy ciąg nastani: 
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Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— Nie wstyd ci? — zapytał Rucki Lusię. 

— Nawet bardzo. Wiem, że życie moje będzie już 
kogo. Nie kocham też Janka. Był dla mnie tylko na- 
dozgonnie zatrute. Nie kocham i nie pokocham już ni- 
rzędziem zemsty, jak ja dla pana narzędziem.. rozkoszy 
Kochałam raz w życiu. Zawiodłam się i odtąd zamknę 
moje serce na zawsze. Schowam się gdzieś, jak w my- 
sią norę, i tam dokonam żywota w samotności i tęskno- 
cie. Nie należę do tych, którzy mogą się oddać sercem 
więcej, niż jednemu mężczyźnie. Bo ważne jest tylko 
oddanie się sercem. Inne niewiasty mają „meski“ cha- 
rakter i mogą kochać co raz to innego. Ja — nie! Te- 
raz pan wie wszystko. Czy... nie jestem więcej potrzeb- 
na panu hrabiemu? 

Milcząco: potrząsnął głową. 

— Hrabia mnie... wypędzi?.., 

— Nie... Dlaczego? — zapytał z goryczą w smut- 
nym uśmiechu. 

Wtem zapukano do drzwi. 
wiącć: 

— Telefon do jaśnie hrabiego. 

— Przynieś tu aparat. 

Wziął słuchawkę. Zmarszczył czoło. 
trafił bardzo bolesny cios. Syknął: 

— Samochód! Prędzej!... 

Chwiejąc się na nogach, zbliżył się do Lusi i rzekł 
łagodnie: 

-- Idź do siebie.. i nic się nie bój... 

Gdy wyszła, nie mógł wytrzymać. 
sło, zdruzgotany. 


Wszedł Ludwik, mó- 


Jakby go 


Padł na krze- 


Został zawiadomiony przez doktora Florskiego, że 
przyjazd natychmiastowy jest konieczny, o ile chce uj- 
rzeć Lili jeszcze przy życiu. 

Zbiegł szybko na dół, gdzie Ludwik go zapytał: 

— Kiedy jaśnie hrabia wróci? 

— Nic nie wiem i daj mi wogóle spakój! 

— Muszę z hrabią pomówić w bardzo ważnej spra- 
wie, niecierpiącej zwłoki... 

— Dobrze już, dobrze... 
mój mnie teraz!.., 


(Gdy wrócę... Nie zatrzy- 

Zdziwił go tylko jakiś ironieźno-szarstki ton loka- 
ja... 

Samochód już ruszał, gdy nagle nadbfzet ktoś i dat 
znak, aby się zatrzymać. 

Był to Szermer. 

Otworzył drzwiczki i zapytał: 

— Co się z tobą dzieje? 
widać? 

— Masz coś pilnego do mnie? 

— Tak. Bardzo. 

— To siadaj do samochodu. Nie mam nav ct mintu- 
ty do stracenia. 

Samochód ruszył. 


Dlaczego cię wcale nie 


Rucki zapytał: 
— A o cóż właściwie chodzi? 
— Przybyłem, aby osobiście zaprosić cię na mój 
ślub. p 
— Ach, tak... Dziękuję serdecznie i. winsznię z ca- 
łego serca. Więc jednak... 


— Tak, zdecydowałem się. Za dziesięć dni żenię 
się z Marysią. Zanim wyznaczę dokładnie datę ślubu, 
chcę się z tobą porozumieć. Bo jeżelihyś nie mógł, 
mogę odłożyć na parę dni. Nic wyobrażam sobie moje- 
go ślubu bez ciebie... 


— Jestem wzruszony tym objawem przyjaźni. „Mle 


że też się zdecydowałeś... 


— Wiesz, myślałem nad tem niemało. Bo czemże 
właściwie jest życie? Ot, poprostu podróż, .i to nie 
zawsze podróż dla przyjemności, częstokroć raczej po- 
dróż „służbowa“. Każdy ma swoje gusty. Ja, naprzy- 
kład, nigdy nie lubiałem podróżować sam. Zawsze 
chciałem mieć w podróży towarzystwo. Wolałeny też, 
aby to była towarzyszka... Tem bardziej więc dla dal- 
szego ciągu podróży życiowej postanowiłem mieć kó- 
goś, coby mi dozgonnie w tej podróży towarzyszył. Ma- 
rysia ma charakter bardzo dobry, usposobienie mniej 
więcej zgodne z mojem, nie jest może zbyt wykształco- 
na, ale ma zato bardzo inteli- 
gencję. Z punktu widzenia malarskiego nie mogę po- 
wiedzieć, aby była ideałem piękności, ale... mnie się po- 
doba, a to najważniejsze. Co mnie najbardziej w niej 
ujęło, to zainteresowanie, jakiem mnie darzy. Mnie 
i moją pracę. Czy wiesz, że gdy kiedy namaluję coś, 
co mi się samemu nie podoba, i mecze się, nie wiedząc, 
na czem właściwie polega błąd, ona tylko spojrzy i od- 
razu mi powie, czego tu brak, a ja łapię się za głowę, 
mówiąc: „Mój.Boże, że też ja sam tego nie spostrze- 

glem!“ Dalszy ciąg. nasz : 


cenną, wrodzona 
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KRONIKA KRAKOWA 


Sobota : Augustyna. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Strzec się strat pieniężnych przez | 


lekkomyślne traktowanie interesów, a 
także z powodu łatwowierności. 

Wypadki w domu, komunikacji i po- 
dróży, zatem uwaga! 


Teatr Miejski: „Perfumy mojej żony” 
Teatr Bagatela: Qui Pro Quo 


Adria : „Strzała Erosa“ 

Apollo: „Miljonerzy bawią sie“ 
Słońce: „Kosigsmark* 

Świt: „Senor Americano" 
Sztuka: „Jej grzech” 

Uciecha: „Miłostki pięknej pani“ 
Wanda: „Tejemnicza szóstka” 
Promien: „W konkurach* 


Radjo 


G. 11.45 Transmisja z Warszawy 
12.45 Muzyka płyt gramofonowyeh 16.05 
Pieśni majowe z Wieży Marjackiej 16.20 
Muzyka płyt gramofonowych 16.55 
Transmisja z Warszawy 17.20 Transm. 
koncertu dla młodzieży z Warszawy 
18.00 Transmisja nabożeństwa majowe- 
go z Ostrej Bramy w Wilnie 19.10 
„Rzeczy ciekawe“ 22.50 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z Warszawy. 


Dyżur nocny aptek : 
Grodzka 22, Pl. Matejki 3, Sienkie- 


wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, 
Kalwaryjska 27. 


Ukeńczenie prac wykopalisko- 
wych w Piekarach. 

Prace wykopalikowe na Gro- 
dzisku w Piekarach zostały na 
razie ukończone, rozkopy zasy- 
pane, a cały uzyskany materjał 
złożono w pracowni Muzeum Ar= 
cheologicznego Akademji Umie- 
jętności. Obecnie poddano me- 
talowe znaleziska pracom kon- 
serwacyjnym. Zebrany materiał 
szczególnie żelazny, przedstawia 
się bardzo interesująco pod 
względem naukowym. Wśród kil- 
kuset przedmiotów z tego ma- 
terjału na szczególną uwagę 
zasługują ostrogi, strzemiona, 
sprzączki | części z uprzęży na 
konie. Wśród znalezisk przewa- 
żają przedmioty z XIII wieku. 
Ponadto wydobyto obfity ma- 
terjał ceramiczny, mieszczący się 
w kilkunastu paczkach. Na naj- 
bliższem posiedzeniu Komisji 
Antropoligji i Prehistorji wygło- 
si w Akademii Umiejętności Dr 
Lończyk sprawozdanie z badań 
przeprowadzonych przez siebie 
na wymienionem Grodzisku. Na 
tem samem posiedzeniu dr Ka- 
zimierz Dobrowolski przedstawi 
zebranym materjał historyczny 


odnoszący się do Piekar. (KAD) 


Dalsze wypadki wścieklizny. 


W ostatnich dniach stwier- 
dzono znowu 2 wypadki wście- 
klizny u psów, a mianowicie w 
Dzielnicy Vl-tej ul. Potockiego 
L. 1 i w Dzielnicy XVII I. Osie- 
dle oficerskie L. 22. 

Jedna osoba została pokąsaną 
przez psa wściekłego. 


Napad wilków na wieśniaków 
i pasące się bydło. 

We wsi Jeziorki Małe (woj. 
wileńskie) na grupę wieśniaków 
i pasące się krowy napadła gro- 
mada wilków czyniąc wielkie 
spustoszenie wśród bydła. Straty 
bardzo znaczne. Władze wysłały 
pomoc, celem odegnania wilków. 


Aresztowania. 

Policja zatrzymała Janinę Krzy- 
siowiak, lat 20, służącą, bez 
miejsca zamieszkania, za kra- 
dzież złotego zegarka, dokona- 
ną w dniu 26 b. m. z niezam- 
kniętego mieszkania swego by- 
łego chlebodawcy. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Samobójstwo studenta U. J. w Krakowie 


Wczoraj o godz. 12.30 zaalar-|U. J., Z. K. Stwierdzono, że des- 


mowano pogotowie 
na ul. Dunajewskiego 1, 


ratunkowe | perat usiłował się pozbawić ży- 
gdzie | cia 
(targnął się na swe zycie student | skierowanym w 
|Kuia utkwiła w głowie, 


z rewolweru, 
podniebienie. 


wobec 


wystrzałem 


czego desperata w grożnym sta- 
nie przewieziono na oddział chi- 
rurgiczny szpitala św. Łazarza, 
gdzie nie odzyskawszy przytom- 
ności o godz. 8.30 zmarł. 


Wielkie popisy i rewja lotnicza w Krakowie 


Staraniem Ligi Obrony Po-|dnia 5 czerwca br. na lotnisku żerskie 


wietrznej i Przeciwgazowej ze|w Rakowicach wielkie popisy 


współudziałem 2-go pułku lotni- | 
czego i Aeroklubu krak., odbędą | powietrzne i 


walki 
Przy 


ataki lotnicze, 
akrobacja. 


lotnicze, 


nad Krakowem i losy 
na powyższe loty można naby- 
wać w biurze Linij Lotniczych 
„Lot“, przy ulicy Szpitalnej 36 


się w Tygodniu lotn. w niedzielę tej okazji odbędą się loty pasa- i w firmach krakowskich. 


Rażona piorunem przy zapalaniu gromnicy. | 


We wsi Wróblowice piorun | 
uderzył w dom w którym znaj-| 
dowała się 17-letnia dziewczyna, | 
Stefania Stępień. Dziewczyna! 


owa, według wierzeń ludowych, 
które powiadają że gromnica 
strzeże od gromu, zapalała w 
czasie nawałnicy —  gromnicę. 


I oto właśnie w tym momencie 
piorun strzelił i poraził ją śmier- 
telnie, tak, że już nie zdołano 
jej przywrócić do życia. 


Ważne dla grających na loterii. 


Na wokandzie warszawskiego 
sądu apelacyjnego znalazła się 
wczoraj sprawa cywilna Arona 
Maneli, który wystąpił przeciw 
dyrekcji Loterji Państwowej o 
wypłatę wygranej z losów zagi- 
nionych na poczcie. 

Aron Maneli wygrał ogółem 
na dwie ćwiartki 700 złotych, 
przesłał je z Kielc do kolektora 
w Warszawie w celu podjęcia 


wygranej. 

List polecony w którym losy 
były przesłane, zaginął. Maneli 
posiada recepis pocztowy. 

Z tych więc względów wobec 
kategorycznego ustalenia że isto- 
tnie losy posiadał, wnosił o wy- 
płatę wygranej, 

Sąd apelacyjny wydał ważkie 
dla tego rodzaju spraw orzecze- 


nie, iż niema wypadku, by ktoś 
mógł żądać wypłaty wygranej 
nie przedstawiając oryginajnego 
losu. Choćby nawet było nie- 
wątpliwe posiadanie losu przez 
osobę, która go straciła to jed- 
nakże dyrekcja Loterji nie jest 
obowiązana uwzględniać wypad- 
ków straty tego rodzaju doku- 
mentu na okaziciela. 


Żona zabiła męża podczas snu 


Wczoraj na Solcu w Warsza- 
wie rozegrał się krwawy dramat 
rodzinny. : 

Przy ul. Solec Nr. 71 od 11 
lat zamieszkiwali 37-letni Stani 
sław Doręgowski wraz z żoną 
swą 27-letnią Janiną i 10-letnią 
córką. 

Doręgowscy przez 10 lat żyli w 
najlepszej zgodzie i byli wzorem 
współżycia małżeńskiego. Przed 
kilkoma miesiącami Doręgowski 
zmienił się nie do poznania. 
Zaczął wracać do domu póżno 
i przeważnie pijany. Począł za- 
niedbywać obowiązki rodzinne. 

Przyczyną jego postępowania 
była młoda 19-letnia robotnica 
Janina G., w której Doręgowski 
zakochał się po uszy. Dziewczyna 
nie wiedziała, że Doręgowski jest 
żonaty i spędzała z nim wieczory 
wierząc jego zapewnieniom, że 
ją poślubi. Tymczasem pomiędzy 
małżonkami Doręgowskiemi do- 
chodziło do coraz częstszych 
sceSyj. 

W dniu swoich imienina było, 
to dnia 8 maja, Doręgowski wró- | 
cił do domu o świcie. Był on. 


nieprzytomny od nadmiaru wy- 
pitego alkoholu. Mąż obudził 
żonę i bawiąc się rewolwerem, 
począł jej grozić. 

Przerażona kobiecina schowała 
się pod kołdrą, szukając, w tej 
jedynej zasłonie ratunku. 

Doręgowski, celując w kołdrę 
pociągnął za cyngiel. Padły dwa 
strzały. Oba chybiły. 

W Zielone Świątki po powro- 
cie do domu, Doręgowski znów 
usiłował zastrzelić żonę. W osta- 
tniej chwili, gdy mierząc w nią, 
pociągnął za cyngiel, nadbiegła 
służąca i podbiła mu rękę. Kula 
przeszła obok głowy Doręgow- 
skiej. 

Nocy ubiegłej  Doręgowski 
wdarł się do sypialni żony, wy- 
ciągnął ją z łóżka i kazał iść 
precz. Gdy niewiasta zrozpaczo- 
na usadowiła się w kącie pokoju 
i zaczęła płakać ten zagroził jej 
że zatańczy z nią „Rumbę” 

Po chwili pijaczyna zwalił się 
do łóżka i zasnął, włożywszy 
uprzednio pod poduszką nabity 
rewolwer. 


Nawpół przytomna Doręgow- 
ska postanowiła pomścić swe 
dotychczasowe krzywdy. 

Skradając się cicho wśród 
ciemności panujących w pokoju 
dopełzła do łóżka i z pod po- 
duszki męża wyjęła rewolwer. 

Kobieta drżącą ręką przyło- 
żyła rewolwer do skroni śpiące- 
go męża, i odwróciwszy głowę 
wystrzeliła. Rozległ się huk. Do- 
ręgowski uniósł nawpół przytom- 


nie głowę, roztworzył szeroko 
oczy i padł martwy. 

Kobieta przerażona swym 
czynem zbudziła swą siostrę 


Aniele, wołając : 

„Patrz pomściłam swą krzyw 
de!“ — poczem szybko pobie- 
gła do 13 komisarjatu, gdzie za- 
meldowała o dokonanej zbrodni. 

Mord ten wywołał wstrząsa- 
jące wrażenie w całej dzielnicy. 
Dom, gdzie mieszkali Doręgow- 
scy nosi wśród mieszkańców tej 
dzielnicy nazwę „domu śmierci“ 
W ciągu ostatnich bowiem 5 lat 
dokonano tam 5-ciu krwawych 
mordów, przyczem za jednym 
razem zginęła cała rodzina. 


Erotyczna przygoda kupca z prowincji 


P. Eugenjusz M. z Grodziska 
przyjechał do Warszawy w spra- 
wach handlowych. Po załatwie- 
niu interesów pozostało mu jesz- 
cze kilka godzin do odjazdu. 

Zapakował więc szybko swoje 
walizy i trzymając je w ręku, 
powędrował na przechadzkę po 
mieście. 

Na jednym z rogów zatrzy- 
mała go przechodząca „córa | 
Koryntu“. 

P. Eugenjusz M., idąc za jej 
kuszącem spojrzeniem dał się 
„nakłonić“ i wrótce znaleźli się 
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w barze „Pod 90“ na Marszał- 
kowskiej, skąd mieli się udać 
do mieszkanka nadobnej „„dzie- 
wicy*. 

P. Eugenjusz zapomniał o go- 
dzinie odjazdu pociągu. Siedział 
i pił, rozkoszując się w myślach 
o mającej nastąpić mile spędzo- 
nej nocy. 

W pewnej chwili pod wpły- 
wem alkoholu zdrzemnął się. 

Gdy w kilka minut potem 
otworzył oczy, bogdanka jego 
zniknęła, zabierając ze sobą jedną 
z waliz. 


Zrozpaczony p. Eugenjusz po* 
stanowił odszukać złodziejkę. — 
Do żony swej w Grodzisku wy- 


i słał depeszę, że „ważne“ inte- 


resy zatrzymują go w Warszawie 
i rozpoczął poszukiwania. 

Wczoraj p. Eugenjusz spotkał 
swą znajoma spacerującą na ul. 
Marszałkowskiej. 

Przy pomocy policjanta nie- 
wiastę ujęto. Okazała się nią 
Zofja Kamińska. Amatorkę cu- 
dzych walizek odstawiono do 
więzienia. 


Drakarnia Menepol, Kraków, 


Potworne znęcanie się ojca 
nad córką. 


Potworna scena rozegrała się 
onegdaj w Knihiniczach w pe* | 
wiecie rohatyńskim. Miejscowy 
rolnik Iwan Dmytruk w przystę* 
pie szału pijackizgo skatował w 
okropny sposób swą córkę Bar- 
barę. 

Dmytruk powróciwszy z kar ! 
czmy w stanie nietrzeźwym do* | 
magał się od córki by przynio* | 
sła mu wódki. | 

Ponieważ dziewczzna udała | 
się do karczmy bez pieniędzy 
szynkarz odmówił kredytu. Kie' 
dy powiedziała o tem ojcu, ten 
wpadł nagle w szał, rozebrał ją 
do naga i zaczął okładać ją | 
kijem i pasem rzemiennym. Po | 
kilku minutach nieszczęśliwa 
dziewczyna straciła przytomność! 

Nie poprzestawszy na tem; 
wywlókł Dmytruk omdlałą z bólu 
na podwporzec gdzie przywiąza! 
ją do słu a drewnianego pod- | 
trzymującego stodołę. W pew” 
nej chwili dziewczyna oprzy” | 
tomniała, a degenerat widząc | 
że córka jeszcze żyje, począł ją | 
dalej katować. | 

Na rozpaczliwe jęki dziewczy* | 
ny zbiegło się kilkunastu wyro* 
stków (gdyż starsi pracowali w | 
polu), którzy zamiast przyjść 2 
pomocą nieszczęśliwej dziewczy* 
nie, przypatrywali się „krwawe 
mu widowisku". | 

Kres temu potwornemu kato“ | 
waniu położył p. Marjan Babiń* | 
ski, student praw z Brzeżan, któ” 
ry w tym czasie przejeżdżał tam” 
tędy rowerem. „A 

orjentowawszy się w sytuacji | 
wpadł z dobytym rewolwerem 
na dziedziniec i mimo opor 
Dmytruka uwolnił z więzó 
aziewczynę. 

Nieszczęśliwa Odniosła ciężkić 
obrażenia. ponadto zaś doznałś 
zakażenia krwi, gdyż w pewne 
chwili, gdy chciała się uwo | 
od pala, gwóżdź wbity w belkć ` 
zadrasnął ją głęboko. | 


P 


Kradzież srebrnej papierośniey* 
Dnia 26 b. m. policja przy” | 
trzymała Bulkę Stanisława, lat 
21, blacharza, zam. przy ul: 
Włóczków 5 za kradzież srebrnej 
papierośnicy z kieszeni Józefa 
Tomery, dokonaną w czasić 
spaceru na Błeniach miejskich: 
Kradzież torebki damskiej. 
Policja zatrzymała  Jachono” 
wicza Majera, lat 17, robotnika: | 
zam. Zabłocie 9, za kradzież to” 
rebki damskiej dokonaną dnie 
26 bm. !na Błoniach miejskie 
na szkodę Marszałka Adolfa. 


Kradzież. 

Łazarski Jan, zam. przy ul 
Barskiej 2, zgłosił do policji, że 
dnia 25 b. m. między godz. 13 
a 22-gą nieznani sprawcy skradl! 
mu z niezamkniętej kancelar] 
zakładu ślusarskiego ubranie mę* 
skie wart. 300 złotych. 


Zasłabnięcie na dworcu 


osobowym. 
Dnia 26 bm. o godz. 9.25 le” 
karz pogotowia ratunkowego 


udzielił pomocy Antoninie Błe* 
chut, lat 31, zam. w Grotnikac 
pow. Stopnica, która zasłabła 
na dworcu osobowym. Pogoto” 
wie a a ją do  szpitslś 
Sw. azŁarza, 


mt 


